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Książka czy ekran?

        Dzieciom czytamy coraz mniej – informują  o tym  media. Książka przestała w obecnych czasach być atrakcyjnym źródłem przeżyć i wiedzy. 

Niełatwo bowiem zmierzyć się z multimedialną rzeczywistością, w której żyją dzieci. A może nie warto brać  udziału w takim pojedynku? Może lepiej wykorzystać dobrodziejstwo, jakim niewątpliwie jest dostęp do Internetu, multimediów, które mogą zadomowić się w domach, przedszkolach już od najmłodszych lat. Nauczyciele, rodzice nie mogą bać się innowacyjności, lecz wręcz przeciwnie, muszą do niej dążyć. Mówiąc o innowacyjności mam na myśli umiejętne korzystanie z nowinek technologicznych, w taki sposób, by nie spowodować u dzieci zniechęcenia i rozproszenia intelektualnego. Trzeba być też wyjątkowo wyczulonym i odpowiedzialnym w związku z wprowadzaniem dziecka w świat narzędzi informacyjno-komunikacyjnych, by w przyszłości nie stały się źródłem uzależnień naszych pociech.

     Przyjemność z przebywania w świecie literatury powinny odczuwać dzieci od najmłodszych lat, bowiem to od ich nastawienia czytelniczego zależeć będzie ich rozwój              i sukces edukacyjny, a także umiejętność radzenia sobie z problemami. Aby ten proces przebiegał prawidłowo i z korzyścią dla dzieci trzeba dostarczyć im niezwykłych wrażeń,                   a więc konieczny będzie wybór atrakcyjnych tekstów do przeczytania (baśni, bajek, wierszy, opowiadań itp.). Warunek ten jest konieczny i bezdyskusyjny. 

      Każdy człowiek, niezależnie od tego na jakim etapie rozwoju się znajduje, przeżywa lęki, rozterki, niepewności, związane z codziennym życiem. Warto uświadomić sobie, że dziecko także doświadcza takich uczuć, o których niełatwo jest mu mówić. Trudności te zazwyczaj związane są z nieumiejętnością ich zwerbalizowania. Czasami obawia się, że jeśli wyrazi je słowami, to one się nasilą. 

     Na tym etapie rozwoju młodego człowieka z pomocą przychodzi literatura. Początkowo podporą stają się baśnie – czytane lub opowiadane przez rodziców, dziadków, a nawet nauczycieli.

 Powyższy fakt wydaje się tak oczywisty, że często staje się przez nas, dorosłych, bagatelizowany i niesłusznie lekceważony. Dzieje się tak przy udziale elektroniki, np. filmowych wersjach baśni. Oczywiście, oglądanie ich dostarcza dziecku innych wrażeń, szczególnie wzrokowych. Niestety taki typ odbioru bajki powoduje szereg braków uczuciowych, o których mówi Maria Jędrychowska, które zagrażają prawidłowym kontaktom emocjonalnym w rodzinie: „W miejsce intymnego ciepła, niepowtarzalnych „misteriów” wieczornych pokoju dziecinnego, kiedy słuchające czytania lub opowieści dziecko może współuczestniczyć swymi pytaniami czy podsuwanymi pomysłami w kreowaniu bajki – jawi się automatyczny usypiacz, elektroniczna niańka. Z nią nie można rozmawiać, wziąć ufnie za rękę, gdy bohaterom bajki się nie wiedzie, rzucić się na szyję, gdy Jasiowi i Małgosi udało się pokonać czarownicę. Istnieje też obawa, że dzieci, które tylko oglądają bajki, zagubią piękną umiejętność opowiadania, że wielowiekowy łańcuch tradycji narratorów-bajarzy zostanie przerwany. Byłaby to wielka szkoda” 
. Trzeba pamiętać, iż pierwotnie bajki przekazywane były w sposób ustny – przez co młody odbiorca mógł w pełni uczestniczyć w rozgrywających się wydarzeniach, mógł gościć w świecie magii, a to wszystko za pomocą głosu, mimiki, gestów opowiadacza. Tylko wtedy baśnie, bajki mogą w pełni oddziaływać na nieświadomość dziecka. Opowiadając historię, można ją odpowiednio modyfikować –                   w zależności od aktualnych potrzeb, przeżyć, uczuć słuchacza, zaś trzymając się ściśle zapisanego tekstu baśni, byłoby to niemożliwe.  Dlatego warto opowiadać baśnie, a nie tylko je czytać
. 

     Powyższe problemy dostrzega Doris Brett, która zauważyła terapeutyczną moc                                w zwykłych, codziennych opowiadaniach. Sam fakt przebywania w otoczeniu rodziców, bądź jednego z nich, powoduje, iż dziecko ma poczucie bezpieczeństwa, bliskości. Kolejnym ważnym czynnikiem w procesie terapeutycznym opowiadań jest treść danej historii, która pomaga dziecku przejść przez kłopotliwe dla  niego sytuacje. 

Opowieść winna być umiejscowiona w najbliższych dziecku realiach, czyli powinna odwzorowywać styl życia rodziny. Należy też wybrać odpowiednie imię, najlepiej                            o podobnym brzmieniu, można też bohaterem opowiadania uczynić zwierzątko, które przeżywa podobne rozterki, które napotkało dziecko. Warto zaznaczyć, że  opowieści mogą być wykorzystywane w pracy w przedszkolu. Dzieci, będą mogły zmierzyć się                          z uczuciami, lepiej je zrozumieć, konfrontując swoją sytuację z przeżyciami bohatera przedstawionymi w opowiadanej historii
.

     Bruno Bettelheim w swojej książce pt. Cudowne i pożyteczne. O znaczeniach                      i wartościach baśni , przekonuje o niezwykłych mocach, jakie posiadają baśnie. Pomagają najmłodszym uporać się z lękami i wewnętrznymi konfliktami, które są obecne w życiu każdego dziecka. Ponadto dziecko uczy się podejmowania decyzji i przezwyciężania napotykanych przez nie trudności. Maria Jędrychowska zauważa, że baśnie posiadają osobowościowotwórcze cechy, które wpływają na prawidłowy rozwój psychiczny dziecka
. Dzięki temu, że motywy wielu baśni pokrywają się z problemami dzieci, zakazane uczucia mogą zostać przepracowane, a dzieci, wychowankowie uwolnią się od natrętnych niepokojów

     Baśnie są ważne, gdyż ukazują problemy egzystencjalne i podpowiadają dziecku, jak sobie z nimi poradzić. Prosta fabuła pozwala dziecku zrozumieć przekaz baśni. Bohaterowie reprezentują dobro lub zło, są jednoznaczni,   a nie ambiwalentni, by dziecko mogło łatwo zidentyfikować się z postacią i rozpoznać sens moralny baśni
. Bettelheim zaznacza, że „baśń nie stawia słuchaczowi żadnych wymogów. Dzięki temu nawet zupełnie małe dziecko nie czuje się przymuszane przez nią do postępowania w taki a nie inny sposób; baśń nie wywołuje też w nim nigdy poczucia niższości. Nie stawiając żadnych wymagań, baśń dodaje otuchy, budzi nadzieję na przyszłość i zapewnia, że wszystko dobrze się skończy”
. Ten wybitny psychoterapeuta wskazuje ponadto na bardzo częsty błąd, jaki popełniają rodzice                           i nauczyciele podczas czytania lub opowiadania baśni. Dzieciom nie daje się czasu do namysłu, refleksji, własnych skojarzeń, odczucia cudownej atmosfery, co powoduje, że baśń nie została w sposób prawidłowy przeżyta przez dziecko i nie spełniła swojej funkcji. 

Dzieci nie mają sposobności do podzielenia się uczuciami, często dorośli czytają zbyt szybko następną baśń, zacierając przez to wrażenia wywołane poprzednią opowieścią. Baśnie tracą też swoje wartości, co może wydawać się niezrozumiałe, przez ilustracje, które przeszkadzają dziecku, rozpraszają jego uwagę, a nade wszystko nie pozwalają mu wyobrazić sobie tego, co właśnie usłyszało. Przez to pozbawione zostaje osobistych doświadczeń, do których odnosiłaby się jego dziecięca wyobraźnia, gdyż to artysta, ilustrator przedstawił własną wizję bohaterów, nadał subiektywny kształt  wydarzeniom
.

      Obcowanie dzieci z literaturą, począwszy od najmłodszych lat przynosi nieocenione korzyści. Powyższe rozważania są tego niezbitym dowodem. Szczególnie rodzice mogą zastanawiać się, czy aby na pewno przebywanie dziecka w świecie fantazji pomoże mu          w zrozumieniu otaczającego świata. Uważają, że baśnie nie zawierają prawdy, lecz „fałszywą” wiedzę o świecie. Bettelheim w sposób jednoznaczny i konsekwentny mówi, iż baśń jest odpowiednia dla dzieci, ponieważ jej konstrukcja ściśle odpowiada procesom myślowym zachodzącym w umyśle dziecka. Baśń jest dla niego podporą, ważniejszą niż racjonalne tłumaczenie świata przez ludzi dorosłych, którzy często nie zdają sobie sprawy                 z tego, iż dziecko aż do okresu dojrzewania myśli w sposób animistyczny, co wykazał szwajcarski psycholog Jean Piaget. Młody człowiek nie myśli abstrakcyjnie, stąd więc biorą się kłopoty, gdy rodzic lub inny dorosły chce przekazać mu wiedzę o świecie w sposób zgodny z naukowym punktem widzenia. W miejsce spokoju, intelektualnego zadowolenia, mogą pojawić się: chaos myślowy, czy nawet poczucie niskiej wartości, bowiem dorośli nie pamiętają o tym, iż do dziecka dociera jedynie to, czego ono aktualnie potrzebuje, by poradzić sobie z nagromadzonymi problemami, nie tylko emocjonalnymi. Bettelheim podkreśla, że dziecko będzie mogło w pełni się rozwijać i pokonywać napotykane trudności  jedynie wtedy, gdy jego „dziecięca potrzeba cudowności” zostanie zaspokojona
.

     Podsumowując, dziecko najchętniej będzie wybierało, słuchało lub czytało takie książki, które będą zaspokajały jego aktualne potrzeby psychiczne. Maria Jędrychowska wskazuje też na ważność osobistych doświadczeń dzieci, które będą próbowały w literaturze odnosić się do swoich przeżyć, życiowych porażek, czy też sukcesów. Tylko wtedy „dydaktyczna moc”
 będzie miała sens i będzie niosła wymierne korzyści, których doświadczą dzieci.

 Takie podejście dydaktyczne jest istotne i wpływa na jakość procesu dydaktycznego. Nauczyciel, a nade wszystko rodzice, nie mogą pominąć u dzieci ich aktualnych potrzeb -  dopiero w następnej kolejności powinni zapoznawać je z kontekstami kulturowymi.

     Przytoczone stanowiska badaczy na temat wpływu literatury na kształtowanie osobowości młodych czytelników warto mieć na uwadze podczas wybierania odpowiednich bajek, baśni, zwłaszcza na wczesnym etapie rozwoju i edukacji.
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